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P rzy jem n o śc i  Życia w iejsk iego.  I człowieka, od sposobu zapatrywania się na okalającą nas
 —  naturę, i od stopnia cierpliwości i wyrozumiałości w obco-

... . . waniu z ludem, w posrod którego żyjemy. "Gdzie niemasz
  Beatus ule qui procula negotns. . . . . . , , . . .

\  .. jasnego pojęcia piękna, gdzie uczucie stępione przedwczes-
P ate rna ru ra bobus ezercet suis — zagadłem wita- , . ,. . .

. , . . , . . . . . .  . 6 . . , starością — a myśl ujarzmiona zbyteczną rachubą do­
ją c  jedm go z moic w iejsuc przyjąć 10 , rozciągniętego czesn świata, na krok od poziomu wznieść się nie zdoła
swobodnie na solce i utulonego gęstą mglą dymu tyto- . . . . . . . . .  ’J gdzie mając do czynienia z ludem nieszczerym, upartym i
nI0W ® .. . leniwym, tej wyrozumiałości zabraknie: że reformy moralue

A dajże mi czysty <pokój... odizokł szybso i nie- daleko dłuższego potrzebują czasu do wydoskonalenia się, 
jako urażony... z tą  oklepaną i przesłuchaną Horacoską jak  ,V3Ze|kie inn0 zmiany powierzchowne5 zewnętrzne,
sen tenc ją , k tórą do dzisiejszego stanu gospodarstwa n a s z e g o  temu prawi(5 0 p o je m n o śc iac h  v ie jskiego ż y c i a -
„i przypiąć ni przyłatać. W am mieszczuchom, coście czy- je d n o -  co o żelaznym wilku
tywali T eokryta, W irgiliusza, Rasana, Leonarda, Gesnera, Najważniejsze niezawodnie miejsce w rzędzie przyjem-
Vossa, Szymonowicza, Zimorowicza, Karpińskiego, Bro- ności wiejskich zajrauja  dobre sąsiedztwa. Dobry sąsiad to  
dzińsKiego i ten cały nieprzeliczony spis starszych i now- prawdzivvy skavb T gospodarstwie naszom. w czasip bowiem 
szych sielanek, poczynających sit od :,K ozy ,uc ieszne  kozy, woInym od zatrudnirń dziennych je s t się u kogo zabawić, 
m a trzodo jedyna* -  a kończących: „Fiłis sroga nędzne- •  wątplhvym razip poradzić, w złej chwili wygodzić soGe 
go Dafnisa zabiła,“ lub też opiewających nasze czyste cha- nawzajem itp różlie jnu , przewidziane i nie przewidziane 
ty  i ich mieszkańców trzeźwych, pracowitych i poczciwych, wypadki wymagające szczerego -  prawego -  przyjaciel- 
™  mieszczuchom, co spożywając chleb już gotowy przez skipg0 sąsiada. I  jakoś do niezbyt dawna jeszcze można 
szkiełka spoglądacie ua oddalone clilebodajne niwy i u- by{0 CZPSto gęsto spotkać się z podobnym sąsiadem. Dziś 
majone gaje; wam mówię wolno wierzyć w słowa Rzym- skąp3ze nieba w udzielaniu nam tego szczęścia.— 
skiego pit czeniai za, i w to życie wiejskie, wolne odtrosek Niewodząc was moi państwo daleko, bo tylko od
i kłopotów. Inaczej nam tęż samą rzecz sądzić wypada, okna do okna, przedstawię wam bliższych sasiadów
którzy oniemal każde ziarno krwawym potem opłacać moicb.

musiemy. Lecz o ten potem, przyjdzie czas, gdzie może sam Patrzym y na wschód. Czy widzicie ten mały, jasny
w rzeczywistości zapragniesz skosztować wiejskiego życia, schludny, wesoły, z caią naiwnością wiejskiego dziewczęcia 

e dotychczas chcie j mi szczerze wierzyć— z czy- poglądający w świat okoliczny dworzec wielmożnego pana 
sto u^ jonego  , fałszy wego zapatrujesz się stanowiska. -  dobrodzieja M ariana Y .., dziedzica na niewielkiej, lecz z 

. , ,  JP ynął ‘ d tej chwili, i jakby w skutek : daw ien dawna dobrze zagospodarowanej wiosce. Ju ż  to
^ . przyjaciela niego pizyuęcon sielankowym j wielmożnym i dobrodziejem tytułować szanownego sąsiada

urokiem wiejskiej ustroni, zostałem gospodarzem ! • • • i- • L • u , -  •  ̂ x7h " ał uu«rzpm. , niusiemy, ji-zeli się chcemy z mm bliżej zapoznać, bo sła-
J °  k ,X !u ,0/^ 0d/ić na(i  obecnym | {ją stroną pana M ariana... a któż je j niema na świ< cie!..

8 * . /  le 111 j strony koizy^tnym tak z drugiej bardzo i j est właśnie w ygórowana pretensya do tych dwóch ty tu-
" 8 w'e-|sk"'S°- Dość będzie pow iedzieć,. na k tóre c/.y zasłużył czy nie, w to nam wchodzie się

nie godzi.iż z dawnych sielankowych wyobrażeń i marzeń moich 
ledwo kilka pozostało barw jaśniejszych i w eselszych. P obla­
dły one, owiane zimną rzeczywistością, jak  kwiaty wiosenne 
zwarzone pierwszem, chlodnem w-estchnieniem jesiennego 
wiatru. A przecież nie żal mi tej rozczarowanej prze­
szłości ! —

I  wieś ma swoje przyjemności, i nierównie więcej 
jak  hałaśliwe życie, spędzane w ciasnych i zimnych murach 
miastowych. Zależą one od osobistego usposobienia każdego

W zrostu średniego, kibici potężnej objętości, krótkie­
go karku, twarzy rumianej i okrągłej jak pączek, zawsze 
starannie wygolonej, małych lecz żywych ócz, jasno błęki­
tnej barwy, małego, pękatego noska, ust szerokich, grubycl 
otworzonych nieco, z uśmiechem zadowolnienia, którego zape 
wme dotychczas jeszcze żadne niospędziło dotkliwsze zdarze­
nie życia;... oto kopia oryginału p. Mariana. Do tej podług 
rozumienia szanownego sąsiada, tak powabnej powierzchow-



—  622
ności dodajmy jeszcze 50  latek z okładem i dyplom naj- 
zaslużeńszy na kawalera starego!., a  prawdziwie gdybym 
byl panną na wydaniu, sąsiedztwo to  oczywistem by mi 
groziło niebezpieczeństwem. N a szczęście moje do płci pię­
knej należeć niemam pod każdym względem najmniejszej 
p re tensji, d la tego toż i z panem M arianem w najlepszej 
dotychczas żyjemy harmonii.

Co się tyczy łysiny p. M ariana, k tóra mimo woli i 
mistrzowskiej peruki jego, tajem nicą być przestała dla w ie - ' 

lu , najsprzeczniejsze w tej m ierze k rążą  zdania. Vox popu- 
li o sąd z ił: że z głupiej głowy m ądre włosy uciekły. P rz e ­
ciwnie prawy jej właściciel zwykł mawiać:

Niech włosistym o łysych koncepta się roją,
Głowy ludzkie rozumem, nie włosami stoją..."
J a  z mojej strony pociągnąłbym linią pośrednią mię­

dzy pierwszem a ostatniem zdaniem, a pono sąd ten był­
by najsprawiedliwszym.

P an  Marian pomimo szczególnej staranności ja k ą  po­
święca codzień jeszcze świeżej i czerstwej powierzchowności, 
niezaniedbuje w niczem gospodarstwa swego, a  ominąwszy 
niedorzeczną i dziecinną skłonność jego do starych przesą­
dów, nie można mu odmówić wielu, więcej na praktyce jak  
na. teoryi ugruntowanych wiadomości agronomicznych. Z re­
sz tą  obywatel prawy, religijny, nieszukający korzyści z krzyw­
dą drugiego, w zdaniach uparty, w życiu towarzyskiem nieraz 
zabawny więcej pocieszny jak się zdarży i nudny, powszechnie 
zaś przesadny we wszystkiem, tak w zaletach jak i wa­
dach swoich... ot jak stary kawaler.

Dodać jeszcze winienem, ze pan M arian jest jednym 
z pierwszych z któremi się poznałem, przybywając w te 
strony, również jak  i późniejsze znajomości w gospodarstwie 
powiększej części jem u zawdzięczam.

A  teraz  przejdźm y do przeciwnego okna i popatrzy­
my na zachód. Gdyby nie gęsty wieniec starych rozkwi­
tłych jabłoni i grusz, który nam całą dolną część dworu 
zasłania, zostawiając li na widoku czubaty, widocznie po­
chylony i starością omszony dach, ujrzelibyśmy drewniany, 
obszerny, poważny dworzec, widać z lepszych pochodzący 
czasów, do połowy już spustoszony i zamieniony na dre­
wutnie, kurniki i składy zużytych gospodarskich narzędzi. A  
po nad wierzchołkami starych drzew' krążą roje różnobar­
wnych gołębi, i przez gęste zarośla ogrodu wyraźnie się 
przedziera do r.as hałas i wrzask domowego ptactwa. Lecz 
nad te  wrzaski i krzyki donośoiejszym jest glos panny B ar­
bary X . ..., który od świtu do zmroku, to słabniejąc, to na­
bierając nowej siły i dobitności, rozchodzi się jak  głos t r ą ­
by bojowej po całej okolicy.

— P an n a  Barbara, chwackaż bo to panna!praw ił mi 
Onufryk, stary  jej gumienny, tac  to bywało i pan ekonom 
W ąsalsk i za czasów jeszcze nieboszczki pańszczyzny, kiedy 
kropnął kozackim nahajem, toś miał już za co przez mie­
siąc cały wzywać miłosierdzia boskiego, a przecież przy

naszej jejmości w kąt i pan W ąsalski,
Gdym poraź pierwszy na brzuchatej kolasie M ariana 

zajeżdżał przed staroświecki ganek rezydencyi panny B ar­
bary, zaraz na wstępie zajął mię widok kobiety słusznego 
wzrostu, chudej, żurawiej szyi, twarzy ściągłej i ciemno 
czerwonej ja k  piwonia. Była to panna B arbara. O parta  
jedną ręką na drewnianych, dobrze już nadgniłych porę­
czach ganku, a drugą kręcąc m łynka w powietrzu osławio- 

: nym boćkowskim kańczugiem, rzucała co chw ila niespokojne 
spojrzenia po wszystkich katach domowego gospodarstwa Swego.

Głowę miała obwiązaną w kształcie zawoju chustką 
czerwoną, nakrapianą białem i kwiatami, w sukni krótkiej, 
niegdyś czarnej, dziś Bóg wie jakiego koloru, i w zabło­
conych butach o palonych cholewach. W  je j gniewnem, 
prawdziwie marsowem spojrzeniu, w tych grubo ocienio- 
wanych rysach twarzy, ciemną jednostajną powleczonych 
barw ą, nicwyczytałbyś jednego wyrazu delikatniejszych 
tkliwszych uczuć, którem i opatrzność duszę kobiet obda­
rzyła, niejako dla zrównoważenia szorstkiego, burzliwszego 
charakteru  mężczyzn; w tej postaci, nacechowanej siłą  
męzką niedomacałbyś się choć drobnego śladu niewieściej 
słabości, dodającej więcej powabu i wdzięku, jak  gładkie li­
ca i zgrabne kształty ciała. Bo jako z jednej strony po­
żałowania godnemi są owe... wyrażając się słowami W ireja, 
eleganckie, wymuskane, wycacane, słabiutkie Adonisy, h a­
niebne kopie mężniejszych od nich n ie w ia s t ,  tak  z drugiej 
strony widok owych emancypowanyeh dam przy istotnej na­
w et piękności, mimowolną odrazę w nas budzi. Kobieto, 
osłodo życia, mówi tenże sam au to r, która nas pielęgnu­
jesz w kolebce i wspierasz nad grobem, bądź zawsze taką 
ja k ą  ci być nakazała natura, bądź wdziękiem, który łago­
dzi naszą biedę i upiększa bieg naszego życia. Niemiej 
nigdy chęci przywłaszczenia sobie nad nami panowania, bo 
największa twoja siła jest w twojej słabości.

Niesprawiedliwość wyrządzilibyśmy godnej sąsiadce, gdy­
byśmy potępiając, nie starali się poniekąd uniewinnić j ą  z 
tej głównej wady. Nie próżna chęć odszczególnienia się na­
szych emancypantek, i wywalczenia sobie urojonych praw i 
swobody; lecz smutne okoliczności, pod których wpływem 
złe przeznaczenie snuło nić je j żywota, a głównie dwa w a ż ­

ne zdarzenia sprawiły tak  niekorzystne dla niej p r z e k s z ta ł ­

cenie : przedwczesny zgon matki i nieszczęsne wypadki 1846 r.
Pierwszy zabrał jej anioła stróża, któryby z czujno­

ścią macierzyńską czuwał nad jej stosownem wychowaniem, 
i ten drogi kwiat rozwijających się uczuć w dziecinie strzegł 
od wszelkich wpływów zewnętrznego świata. Drugi śm ier­
cią męczeńską ojca i b ra ta  wypłoszył resztkę tkliwszych u- 
czuć z je j serca. Zostawiona sama sobie, i zmuszona 
sm utną koniecznością żyć między ludem, dla którego je ­
dyne i wyjątkowe zachowała uczucie — nienawiści, objęła 
zarząd gospodarstwa na wiosce, wydzierżawionej jeszcze 
przez nieboszczyka ojca na la t dwanaście.
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—  I pożal się było Boże patrzeć na to jej początko­

we gospodarstwo, mówił mi pan Marian, który jak się zda­
je  dość blisko był wtajemniczonym w szczegóły życia pan­
ny Barbary. Nieładu co niemiaru, posłuszeństwa za grosz, 
ten do S asa, ów do Lasa mościumdzieju, każdy robił co 
mu się żywnie podobało... ot jak powszechnie tam, gdzie 
widzą długie włosy i babski głos słyszą. Na szczęście swo­
je panna Barbara była z Bogiem... to i pan Bóg był z nią 
mościumdzieju. Otóż więc razu pewnego szukając czegoś na 
strychu, z pośrodka gruzów starych gratów, wygrzebała ów 
znany ci już boćkowski kańczug mościumdzieju; a widać 
że antyk, bo dziwnej formy i nie dzisiejszych rozm iarów ; a 
widać z poświęconej pochodził ręki, bo gdy panna Barbara 
w tem nowem towarzystwie odwidziła. gospodarstwo swoje, 
naraz, .jakby czarodziejską rószczką dotknięte, wszystko się 
zmieniło. Na dobitek, by niedać powodu do onego przy­
słowia o długich włosach mościumdzieju, kazała sobie skró­
cić, a być może, że i w skutek tego rozum jej się prze­
dłużył.

Tak mówił pan Marian, gdyśmy po pierwszej wizy­
cie u panny Barbary wracali do domu.

—  Ileż lat może liczyć nasza godna sąsiadka?... 
zapytałem żegnając go przed bram ą pomieszkania mego.

— W  kwiecie wieku mościumdzieju, z najpoważniej­
szą w świeeie odpowiedział mi miną, o dwa, trzy la ta  mo­
że być młodszą odemnie.

— No proszę! pomyślałem w duszy szczególny to kw ia­
tek, kiedy tak długo kwitnie.

Nie tak względnie jak my osądził j ą  lud prosty, li­
cząc ją  do owych łysą  górę odwiedzających istot. Między pu­
blicznością znow u jak to mówią piśm ienną, poznaliśmy ją  
pod tytułem gazety powszechnej, a to z przyezvny zbytniej 
ciekawości, i niepohamowanej skłonności, właściwej starym 
pannom, do plotek. Chcesz wiedzieć co się dzieje w pobli­
żu i wydali?... idź do panny B arb a ry ; gdzie dają kawę z 
cykorjął.. poradź się panny B arbary ; gdzie żona męża za 
nos wodzi, a żonę kochany synalek?.. p o s łu c h a j  panny Bar- 
ba i) ,  dlac zego tam wczoraj piorun uderzvl? pani hrabina 
spazmów dostała? pan baron sto korcy żyta Mośkowi od­
mierzył zapytaj pannę Barbarę, dla czego pani poseso- 
rowa nowy kapelusz kupiła? pan W acław tak  pilnie teraz 
do kościoła zagląda?, dowiesz się od panny Barbary. J e ­
dnym słowem prawdziwym kluczem do wszystkich tajemnic 
okolicznych jest nieoszacowana nasza sąsiadka. To też pan 
Marian który pominąwszy dość docinkowych spostrzeżeń, 
jakie sobie pozwala kiedy niekiedy zrobić, zastanawiając się 
nad je j przeszłością, zresztą największym i najszczerszym 
je j admiratorem jest w tej okolicy, i z tego względu wiel­
ce j ą  ■'•zanuje i poważa, kładąc tę wszechwiedzę panny Bar­
bary na karb niezwykłej jej przenikliwości i uczoności.

W drugi dzień św iąt wielkanocnych zjechaliśmy się 
Wszyscy razem u państwa Mieczysławów Y.... tworzących

trzecie najbliższe sąsiedztwo moje. J e s t  to małżeństwo mło­
de, uprzejme, towarzyskie, gościnne, i powszechnie Iubione 
i szanowane w okolicy. Po odbytej ceremonii zwykłych ży­
czeń i powinszowań, uświęconych starym zwyczajem, a  k tó ­
re dzisiaj częściej z ust, jak ze serca płyną... towarzystwo 

| cale podzieliło się na dwa kółka. W  pierwszym pokoju go­
spodyni domu wraz z siostrą i bratow ą przysłuchiwali się 
świeżym nowinkom gazety powszechnej, a w drugim gospo­
darz, ja  i pan Marian zasiedliśmy do wista. ] dziwno!., 
dziś pan M arian, co powszechnie zwycięzko odchodził od 
zielonego stolika, jakiemś prawdziwie fenomenalnem nie­
szczęściem był prześladowany.

— E j! e j!  mości sąsiedzie dobrodzieju! zawołał pan 
Mieczysław, kto nieszczęśliwy w kartach, szczęśliwy., w mi­
łości! miałożby tą  razą pomylić się przysłowie?..

N a to  zagadnienie pan Marian niepomyślną grą co­
kolwiek skwaszony, przybrał zwykłą sobie pocieszno-weso- 
łą  minę, i z wyrazem wewnętrznego zadowolnienia przej­
rzał się w naprzeciw wiszącem źwierciedle.

— Co tam  ! mościumdzieju, ot lepiej pokartujcie, mo­
że się k arta  odmieni.

— Ciekawym... eiągnął dalej pan gospodarz, czyje 
to  serduszko oczarowało naszego kochanego sąsiada? pan pa 
Karolina?..

Pan M arian na znak przeczenia pokręcił głową.
—  Może panna Helena ?.. lecz to już pono zarę­

czona?...
Pan M arian obojętnie machnął ręką.
— Panna Barbara?., wysyczał z przytłumionym u- 

śmiechem trącając mię nogą.
Na to pan Marian jakby piorunem rażony, zapomniał 

kart w rękach, oczy wytrzeszczył na nas obydwóch, pobladł, 
to znów zapłonił się aż po same uszy, jakby wewnętrzną 
staczał walkę z uczuciem dotychczas mu jeszcze niezna- 
nem. 1 zaledwo po upływie dobrej chwili zdobył się na od­
powiedź.

Panna B arbara?., szacowna panna! mościumdzie­
ju , chociaż niejednemu z naszych dzisiejszych paniczów nie- 
przypadła by do sm aku. No! co tam ! na kogo kolej za­
dawać mości panowie !.. kończmy, bo już mię ten rober '  
nudzić zaczyna mościumdzieju.

Pan Mieczysław sądząc, że może tym ostatnim żar­
tem ja k ą  przykrość wyrządził sąsiadowi swenm, rozmowie 
nadał inny kierunek, która atoli z powodu uporczywego i 
niezwykłego roztargnienia pana M ariana przy końcu gry 
prawie w zupełne przeszła milczenie.

Po ukończonej grze przychodząc do pierwszego poko­
ju  spostrzegłem , jak pan Marian z przesadną troskliwością 
przed lustrem wyegzaminował się od stóp do głowy, i za- 
dowolniony z tego popisu, poważnym krokiem, z podniesio­
ną do góry głową i wesołem spojrzeniem zbliżył się do 
panny Barbary. 1 jedno i drugie nie zdziwiło mię byuaj-



mniej, znając pana Mariana już nie od dzisiaj, a przecież 
w całej jego postawie i w słowach które nieco stłumionym 
głosem wygłaszał przed panną Barbarą, było coś... coś... 
takiego, czego i on niezwykł był dawniej mówić, i ona... 
która po lat wielu zapomnianym już pewnie rumieńcem 
niezwykła była słuchać.

Dwa tygodni minęło od tej mojej wizyty u państwa 
Mieczysławów, gdy będąc w kościele parafialnym ku me­
mu zadziwieniu i pociesze wszystkich znajomych ksiądz 
proboszcz wygłosił z kazalnicy pierwszą zapowiedź wiel­
możnego pana Mariana Y.. z wielmożną panną Barbarą 
X  ską. Wszystkich oczy zwróciły się ku tej stronie ko­
ścioła, gdzie co niedzieli przy pogodzie czy niepogodzie 
można ich było spotkać słuchających mszy św. Dziś jakby 
na złość obojga nie było, zapewne dla tego, by uniknąć 
ciekawych spojrzeń i tysiącznych życzeń, jakiemi by ich za­
sypano zewsząd. Lecz za to nieominęły mię zaprosiny na 
to sąsiedzkie wesele, na którem między wieloma i mnie 
spotkało to szczęście tańczenia z panną młodą mazurka w 
pierwszej parze.

Tak jedna, iskra częstokroć rzucona w złej chwili, jest 
powodem nieugaszonego pożaru, jedna myśl wygło&zona na 
czasie, przyspiesza reformę całych państw, nad które wie­
ki pracowały bezskutecznie, jedno słowo pana Mieczysława 
bezmyślnie wyrzeczone... zrobiło starego kawalera mężem 
starej panny...

I  któż teraz zaprzeczy, że i życie wiejskie ma swo­
je wesołe i pocieszne chwile?. B. B.

U C Z O N Y .
Obrazek fantastyczny,

przez

t u t a  S? <xc6 cwitao rew  iczoc. 

lii.
P A ł A C  I CHATKA.

(C ięg d a ls iy .)

Krótka ta  podróż była dlań epoką co do następstwa, 
a  wiekiem, co do ogromu myśli, które w tej jednej chwili 
przez jego główkę przeleciały.

Myśli te nie dadzą się uporządkować ani zebrać, to 
też lepiej powiemy, że chłopczyna właśnie w tej chwili 
wcale nic nie myślał. Uderzony, zagapiony, stał chwilę jak 
jego kamień pionowy, bez ruchu, bez życia. Wrażeń tych 
nowych niemógl on przyjmować powoli, jak to się był w 
swojej samotności przyzwyczaił, uderzyły one nań ogromem 
i zabiły jego duszę. Było to „delirium" jego władz umy­
słowych, a świat nowy, świat pełen dziwnych barw' i kształ­
tów tak nagle przed nim się roztaczał, że zaczął wątpić, 
aby się to rzeczywiście działo i przypuszczał, że~śni tak 
lubo na swojem „łożu królewskiemu

Tymczasem wyszedł jakśi pan i pogłaskał go po czar­
nej czuprynie, a pani przycisnęła go do serca. Potem wy­
szedł chłopczyna jasnowłosy, a obszedłszy go do koła, o- 
kazał wstręt od jego grubej koszuli, i tylko na rozkaz oj­
ca zbliżył się doń, biorąc go za rękę i ściskając go twa­
rzą odwróconą. Najlepiej podobała mu się dziewczynka. Ta 
skoczyła hożo do niego, uchwyciła go za szyję i na opalo­
ne od słońca lica jego wycisnęła głośny pocałunek. Chcia­
ła jeszcze tę karesy dalej poprowadzić, lecz napomniana 
przez m atkę, odstąpiła od wybawcy, a obaczywszy ulubio­
nego pieska, przeniosła nań te wszystkie pieszczoty, które- 
mi swego wybawcę obsypać było jej przed chwilą wzbro­
nione.

Wybawca jednak wcale się za to nie gniewał, a je ­
żeli się i gniewał, to tylko dlatego, że niebył — pieskiem.

. Śród tego melodramatu, który się składał z uęcisków, 
z łez, śmiechu i śpiewu, odbywała się dla jego przyszłości 
chwila stanowcza. Jego postawa piękna i ujmująca, wejrze­
nie m iłe, niepospolitą okazujące zdatność i zachwycająca 
uroda, zjednały mu względy państwa i obmyślono dać mu 
tego dowody. Zapowiedziano mu więc z góry, że w skutek 
wdzięczności, będzie mógł wejść w służbę do „pałacu” a 
mianowicie zostanie kozaczkiem młodego panicza.

Nim chłopczyna mógł pojąć co się z nim dzieje, przy­
szedł jego ojciec i kaza ł m u ucałow ać uogi sw:ego dobro­
dzieja. S tarał on mu się przytem wytłumaczyć, że go spo­
tkało szczęście niewysłowione, ale chłopczyk był ciągle bez 
zmysłów, a chcąc raz już się uspokoić, kiwnął głową, że 
na wszystko przystaje.

Jeszcze w tym samym dniu dowiedział się i przeko­
nał, że te duchy pokutujące są to dzieci, tak jak i on, ty l­
ko że ich rodzice są bogatsi i mają więcej gruntu i pię­
kniejszą chałupę, a że go tyle nowych otaczało rzeczy, ty­
le nowych i dziwnych nasuwało mu się myśli , nie marzył 
więc już o swem „łożu królewskiem” ani o muszkach brzę­
czących, ani o gadkach starego Jaśka. A gdy do tego dwa 
dni później wdziano nań ubiór kozacki, i dano mu czapkę 
z czerwonym kutasem, chłopczyna myślał, że zginie z ra ­
dości, że jest więcej, niżeli „królem głazów”.

Lecz za kilka tygodni postąpi! pan Kalasanty w swo­
jej filantropii jeszcze dalej. Widząc nadzwyczajny chłopięcia 
rozsądek i chęć nauczenia się czytać, postanowił kazać go 
dla emulacyi leniwego panicza uczyć nauki elementarnej, 
w czem pan Boreńko taki ferwor okazał, że w przecią­
gu kilku miesięcy umiał nasz chłopczyna prawie więcej, ni­
żeli syn dziedzica. Rozumie się, że nauka ta wcale nie 
zmieniła jego stanowiska jako sługi, chociaż jako taki wię­
cej figurował, jak wr istocie posługiwał.

O swoich ..królestwach” już prawie nigdy nie myślał 
bo nabierając w siebie wiedzą książkową, niewidział już 
cudów natury w takim uroku w jakim niegdyś na „łożu
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auszą jegukró lew skiein” , przelatywały przed młodą 

ptaszki, muszki, kwiatki, robaczki i wody.
Zasmucił się jego anioł opiekuńczy. (O. d. n.)

p i e l g r z y m .

_ „ W ita j  pielgrzymie! — pewnie z daleka?” 
_  Tak! —  wielką przebyłem drogę” — 
„Od snu znużona tęskni powieka —
 Odpocznij z nami...” „Niemogę...”

Rzekł, i pożegnał zagrody w siole,
I ludzi, co go witali;
Tara się drożyna wije przez pole...
On spieszy dalej i dalej.

Gwiazdki migocą i księżyc blady,
Pielgrzym pagórek omija;
W  mgle, ponad rzeką widać osady...
U brzegu chatkaż tam  czyja?

W strzym ał się pielgrzym — odpocząć może, 
W  niebo utopił źren icę..
„To nasza chatka!... dzięki ci Boże!
I łza mu spadła na lice.

Szepnął w iaterek — promień księżyca 
N a trawie chwiejąc się żarzy  
I  blado wiejski sm ętarz oświeca,
A  pielgrzym stanął i marzy.

To w smentarz patrzy, to znów ku wodom: 
„W szak żyją jeszcze —  o Panie!...” 
«Żyją!...” i spieszyć chcę ku zagrodom, 
Spieszy, — to znowu ustanie...

Przybiegł, swą chatkę obejrzał w koło, 
„P ustka ,...” i pies go nie witał.
Zadrżał, ku ziemi pochylił czoło,
Już  się o swoich nie pytał.

I  nie odpoczął drogą znużony,
W  oczach sk ra  dzika się pali:
Pożegnał znowu rodzinne strony,
Poszedł —  odpocznie — gdzieś dalej.

14. maja 1855.
i/i cc w  sław R.,

.'Potegra przemysłu*u.
(C iąg  d a lszy .)

W szystkie takie zbiory na ogromny rozmiar poczy­
nione wzbudzać muszą koniecznie zajęcie, bo się na ich 
widok rozbudzają myśli, oświaty i przemysłu dotyczące się. 
Jakoż tam  idą sala po sali, od dolnego, aż do piątego 
piętra, z którego okien rozwija się pyszny widok na Tam i­
zę, na Doki, i las masztów, a  w salach idzie się ciągle 

j wzdłuż ścian pstro pomalowanych, które niczem innem 
nie są, jeno przekładanemi pakami tejże herbaty. Jest to 
jakby miasto w miniaturze z niezliczonemi krzyżującymi 
się uliczkami, które tu  i owdzie wpadają do otwartszego 
placu. Gdyby nie przewodnik, który jest tam jakby w do­
mu, i który na najgorszy przypadek dalby sobie radę po 
cyfrach sal i ulic herbacianych, możnaby długo po nich 

j tam i sam błądzić, tem więcej że sale na jczęściej są próż- 
I ne. Czasem tylko zdybać można po tych pustych ulicach 

samotnego ajenta, koinissionera lub faktora, który wiedząc 
naprzód gdzie i co szukać, biega od jednej do drugiej ścia­
ny, podniesie czasem nakrywkę paki, dobędzie garść her­
baty, powącha, przypatrzy się barwie, spróbuje w palcach i 
zapisawszy coś do pularesu goni dalej. Handc 1 w D o­
kach potrzebuje massy faktorów takich, bo jużciż sam ku ­
piec starego m iasta, nie będzie biegać całemi godzinami i 
dniami pomiędzy towary w' Dokach zl ożone; więcej by s tra ­
ci! na czasie, niżeli wynoszą procenta, które daje faktoro­
wi. Ogrom Londynu, jego handlu i przemyśla, wymaga 
koniecznie tej ogromnej ilości faktorów i ajentów, których 
zdybać można w Dokach, i trzeba je  widzieć samemu, 
trzeba się przekonać że i tydzień jeden cały niewystarczy 
na obejrzenie wszystkich składów, aby pojąć, że ta  w Lon­
dynie przy każdej sprawie handlowej konieczna kom plika- 
cya faktorstwa, ajencyi, komisionerstwa i kupiectwa, nie je s t 
wymysłem dla wygody, ale dla potrzeby, wynikającej z te­
go olbrzymiego ruchu handlowego.

Lecz zo-tawmy faktorów i wracajmy do sal składo­
wych, bo wiele jeszcze mamy drogi, nim się wydostaniemy 
z herbaty. Im się dalej idzie tem większe sale, tem peł­
niejsze są, i tem więcej dziwić się wypada gdzie też p rze­
cie może być wypotrzebowana taka ilość herbaty. W yznać 
już to trzeba że sama Anglia zpotrzebuje jej ilość nie­
słychaną.

Przeszedłszy wielką Brytanią wzdłuż i wszerz i 
wszedłszy do jakiegokolwiek bądź domu, choćby najlichsze­
go, na którejkolwiek ulicy, o szóstej godzinie wieczorem 
zastać można kipiącą herbatę na stole. Mularze i cieśle 
zajęci przy nowej jakiej budowli, zchodzą o tym czasie z 
swych rusztowań, i zakrapiają się ciepłą herbatą na ulicy. 
M ajster i czeladnik, chłopiec praktykujący rzemiosło, słu­
dzy w domu prywatnym, majtek w okręcie, żołnierz w ka­
sam i, słaby w szpitalu, wszyscy pozwalają sobie odpoczy-
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nek półgodzinny poświęcony smakowaniu herbaty. Biedny 
człowiek żyć będzie bez mięsa, bez chleba i bez religii, a 
przecie wyżebrze choć parę groszy, i kupi sobie od sie­
dzącej na ulicy córki zielonej Irlandyi, garnuszek cienkiej, 
i pewnie drugi raz gotowanej herbaty.- Anglik twierdzi, że 
bez herbaty przy ich klimacie je s t niepodobna wytrzymać. 
H erbata podług nich jest im tein , czem są umiejętności 
podług ('ycerona. W zmacnia dziecko, żywi młodzież, orze­
źwia mężczyznę, a krzepi starca; chłodzi w lecie, grzeje 
w zimie, ustala zdrowie, a słabość znosi, i jest jedynym 
zupełnie nieszkodliwym trunkiem.

Czy to wszystko praw da, o to mniejsza, ale czyliż 
można te raz  mieć za złe cesarzowi chińskiemu, jeżeli je s t  j 
tego zdania, że: „czerwonowłosi barbarzyńcy z mglistych j 
wysep europejskich musieli by przepaść zupełnie, gdyby | 
w ładca niebieskiego państwa, nie pozwolił kilka listków j 
herbaty do utrzym ania ich nędznego życia.”

N ikt jeszcze dotąd nie dał sobie pracy tyle by wy­
śledzić czy piękna czy silna płeć więcej używa herbaty . 
Rzecz to trudna i szkoda podobno na nią czasu. W  nie­
których kołach rodzinnych tak się dzieje z herbatą, jak 
w innych krajach mianowicie w Niemczech, z brunatną a- 
rabską fasolką. Mężczyni drwią z kobiet, a  kobiety z męz- 
czyzn, zarzucając sobie nawzajem większy do herbaty zapał. 
W  Anglii je s t tyle nabożnych czczicielek herbaty , ile jest 
w Niemczech pań zatopionych w nabożeństw ie kawianem ; 
za to z drugiej strony nie mniej uroczyście zatapia się 
Anglik w swoją ogromną, wieczorną filiżankę herbaty, jak  j 
to  czyni niemiecki urzędnik, student lub uczony przy ka­

wie poobiednej.
Zdaje się zatem , że w tym względzie obie płci stoją , 

na stopie, równouprawnienia, a  panie odwidzające Doki lon­
dyńskie nie różnią się od mężczyzn co do pielgrzymjęj sk ru ­
chy, z jaką wędrują pomiędzy herbaciane paki.

Inaczej się rzecz ma z podziemnemi przestrzeniami, 
winem przepełnionemi, i nadziemnemi składami tytoniu. Te 
Ostatnie mają trzy oddziały; dom cygarowy, tak zwane 
Cigar Floor gdzie nieraz spoczywa 1500 ciemnych, z drzewa 
raachoniowego zbitych pak, z których każda ma 100 funt. 
szterlingów wartości, a  więc cały kapitał wynosi 150000 
funtów; skład wyborowy, to je s t skład równie prawie wiel­
ki jak pierwszy, gdzie są złożone najlepsze tytonie, spako­
wane w skóry bawole, i inne dziwaczne przystrojenia i 
przeznaczone na wyrabianie lepszych cygarów w samej 

Anglii.
Trzeci nareszcie oddział stanowi główny skład, czyli 

jak  się to  zowie w Dokach, Queens W arehouse. Budynek 
ten jedyny to  w swoirn rodzaju, zastanawia nie tylko o- 
gromem swoim, zajmuje bowiem parę morgów pola, ale 
głównie wytworną zgrabnością architektoniczną. C ałą tę 
przestrzeń ogromną pokrywa lekki dach, unoszący się na wy­
smukłych jakby nadpowietrznych slupach, tak że wylazłszy .

na górę pak, można przejrzeć całą przestrzeń, nad którą 
zdaje się dach być w powietrzu zawieszonym. P lan  do te ­
go budynku dat V arry , ten sam, który koło W estm inster 
wznosił nowe parlamentowe budynki z najogromniejszych 
kamieni ciosowych. W  czasie wielkich przesyłek tytoniu z 
Ameryki trudno by przyszło znaleść chociażby jedno nie 
zajęte miejsce na tej ogromnej przestrzeni. Jak  w składzie 
herbaty m ałe paczki papierem oklejone ze wschodu, tak tu  
piętrzą się jedna na drugiej ogromne beczki, pełne tytoniu 
z zachodu; jak  tam , tu  ciągną się długie, powikłane, krzy­
żujące się ulice, po których ledwie od czasu do czasu zdy­
bać można robotnika naprawiającego beczkę, lub ajenta prze­
glądającego gatunki tytoniowe.

Zresztą jest tam cicho i chłodno jakby w starych go­
tyckich świątyniach. O łtarzem  je s t każda wielka beczka; 
mniejsze przedstawiają konfesionały; ogromne zwity ty to­
niowych liści o słupy oparte, to  jakby posągi świętych;

1 przeciąg wiatru świszczę pomiędzy liście, jakby po pisz­
czałkach organowych a każda rozpęknięta beczka wonne 
daje kadzidło. W  prawdzie to poetyczne porównanie dobrem 

; je s t tylko dla tych, którzy wolą puszczać dym cygarowy 
ku niebu, zamiast modlić się w kościele w śród kadzideł 
obłoku; ale czyliż nie je s t rzeczą wiadomą, do jakiego 
stopnia w naszych grzesznych czasach przyszedł występek 
kurzenia tytoniu. D la grzesznych więc niech ju ż  pozostanie 
to grzeszne porównanie. (D ok. nast.)

VMS A. TU POMjSMŁI
pod dyrekcji Juliusza Pfeifera w Poznańskiem 

i Prusiech zachodnich.
Pisano w am  niedaw no, iż Pfeifer porzucając K raków  przy koń­

cu  m a rc a , p u śc ił się z kom panią sw o ją  na obchody  pielgrzym ie po 
okolicach zachodnich daw nej Polski; po okolicach, najw ięcej przetw o­
rzonych am algam atem  żyw io łów  o b c y c h , w tłoczonym  w  pierw iastek 
narodow y. Są tam  m iasta, gdzie w iększość ludności nie ma dosta te­
cznej liczby duchow nych, k tórzyby jej udzielili sło w a  pociechy i w ia­
ry  w mowie rodowitej, uiem a swoich uczelni, w  któ ryebby  odbrzm ie- 
w a ły  dźwięki m ow y m acierzystej, niem a sw oich zabaw  publicznych, 
z k tó rych  czerpałaby zarazem  naukę w yg łaszan ia  s łó w  rodzim ych, 
w peryodach n iezep su ty ch , pop raw rn ch , niezam ąconych obczyzną 
lub pow iatow szczyzną.

Z asługa przeto n iem ała i posłann ic tw o św ietne jest łych  w szy­
stk ich , k tórzy czy to w/edzeni in te re se m . czy też bez iuteresu przy­
czyniają się jakim kolw iek bądź sposobem  do ciągłej upraw y sło w a 
ojczystego, przez w ygłaszanie go ze sceny, z katedry  i z kazalnicy.

Pfeifer guany nadzieją zysków  i obfitego żn iw a , w y ru szy ł 
w cześniej do Poznania i to znacznie w cześniej przed porą żn iw ; a  
jednak już  po dziś dzień d o czek a ł się zbiorów  bardzo obfitych.

Z jechał do Poznania w  W ielką S o b o tę , a nazaju trz g ra ł po 
raz pierw szy Starośw ieeczyznę, d ram at, z którym  rów nie i w K rako­
w ie tej zimy, rozpoczął ku rs teatralny- W poniedziałek zaś w y sta ­
w ił l ia m y  i Huzary. Te dw a w idow iska , tudzież następne ‘24 repre- 
zentacyj, danych  od 8 kw ietnia do 11. m aja r .  b ., by ły  z wyjątkiem  
dw óch czy trzech, przepełnione w idzam i, pom im o, iż Poznań w  ty m  
czasie u leg ł okropnej pow odzi, k tó ra  znaczną część m iasta zniszczy-
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ła  S u a i i i  więcej tam  przechow uje się zam iłow ania dla sceny pol­
skiej będącej rzadkości? w  Pozoańsk iem niżeli w  K rakow ie,gdzie sce­
n a  by tu jąc  od p ó ł w ie k a  nieprzerwanie, pow innaby stać  s,ę juz da­

w no nieodzow ną w szystk ich  potrzebą.
l)o końca m aja g ry w a ł Pfeifer w okresie dwum iesięcznym  tez 

sam e sztuki co . w  Krakowie, a nadto: Gonił,oy »  Tenczym e, dram at 
p rze ró b ,o n y  nędznie przez Aśnikow skiego, a  d aw any  w Krakow,e za 

pam iętnych czasów  M eciszew skiego. . .
Następnie g ra ła  kom pania Pfeifera przez tydz.en w Gnieźnie 

na Jarm ark!., gdzie, jak  nam donoszą, ogrom ny zrob iła  pieniężny in­
teres, gdyż publiczność przepełn iała  codziennie w idow isko.

Na ca ły  czerwiec jes t ju ż  przygotow ana serja w idow ,su jak  i 
ua  dalsze m.esiace. Artyści g rać  będą więcej niż w  10. m iasteczkach 
i m iastach, teatra już pobudow ał Pfeifer. Dnia 30. m aja  dw a w ido­
w iska w e W rześni na ja rm a rk u , dalej w  Gnieźnie  dwie reprezenta- 
r  e- następnie 3- czerw ca dw a w Trzem esznie  i znów dw a w  Gnie­
źn ie  Zląd artyści w yjadą do Środy  na sześć w id o w isk , później w 
Szrem ie  sześć, a w  Pleszewie dziesięć przedstaw ień. Na miesiące dal­
sze program  ju ż  u łożony  na  wycieczki kolejne do Torunia , Chełmu 

i Gdańska.
Stacja  g łó w n a  je s t  obecnie w  Gnieźnie, i tu  jak o  też w  miej­

scach w ycieczkow ych gryw ają  codziennie. W nocy siadają artyści 
na pocztę, z poczty  w ysiadają  w prost na scenę i deklam ują bez prób 
i p rzygotow ań; po w idow isku  zaś w raca  kom pania w  g łów ne sie­
dlisko sw oje. P ra ca  to żm udna, nużąca, rzemieślnicza, ale korzystna 
i me bez w p ły w u  na  upraw ę mowy publicznie w ygłaszanej.

przyznać m usim y, że Pfeifer rozw ija w  tym  razie czynność 
n iezw ykłą  jem u, jeździ w szędzie, staw ia  i zam aw ia teatra po m iaste­
czkach, je s t ciągle w  podroży i nigdy praw ie niema go przy  trupie , 
w  której kierow nictw o pow ierza, ja k  zaw sze, pod w y łączn y  w p ływ  

Józefy R adzyńskiej. Ta u talen tow ana artystka  po oddaleniu się Ko­
tow skiej, jest dla Pfeifera tera cenniejszą, bo jest jedyną. Ona niemal 
stw orzona do kom panii teatrów  w ędrow nych m iasteczkow ych , gdyż 
mimo la t okw itłej m łodości, podejm uje jednocześnie role najrozm ait­
sze, zacząw szy od bab sta rych , grym aśnic, do kilkonastoletnieh nie­
w iniątek , od ról bohaterek  do ról paziów  i bobatyrów , i w każdej 
ro li, czy jako  am a n t, czy jako am an tk a , s ta ra  się uzyskać oklaski, 
k tó rych  nie szczędzi jej publiczność, zaw sze na nią łask aw a i w y ro ­

zum iała .
W idzimy jak się uw ija tru p a  Pfeifera po Poznańskiein i po 

P rusie ih . Odwiedza m ałe  m iasteczka , w  których albo n jgdy , albo 
rzadko kiedy zaw ita ła  trupa  w ędrow na. W m iejscach tych  jednak 
jak o  i niektórych iunych, jak np. w  Pyzdrach, Kucacie, Dębnie, Ko- 
bylem  polu i t  d., ukazujące się chw ilow o te a tra , zw iaca ły  zazw y­
czaj obticie w szystkie łożone koszta i trudy , bo kąpielow a lub ja r ­
m arkow a publiczność, zadaw aln ia ła  się byle czern, i chętnie zapomi­
nała  o w szelkich niedogodnościach, niem ogęcych być uniknionemi w 
teatrach im prow izow anych.

Kiedy więc odwiedzali Gniezno ak torow ic W arszaw y r. 181 fi. 
Łoziński r. 1841. i inni, Chełm  zaś odw iedzał Chełehowski r. 1832. 
Pyzdry  ak torow ie kaliscy r. 1816., Dębno C hełehow ski r. 1850, i t.d 
niemogli się żalić na obojętność tam tejszej publiczności. Jeden tylko 
Gdańsk u a ł się artystom  w e zn ak i, Truskoltncskiego kompania w7 r. 
1797 utrzy m a ła  się tam  jak o  tako, ale Bogusławski Wojciech przy­
p ła c ił  21 w idow isk danych w  r. 1811. u tra tą  10,000 złp . Dlatego 
nie radzilibyśm y Pfeiferowi zapuszczać się ku tem u m iastu , które 
już przed p o ł w iekiem , p rzypraw iło  poprzednika jego o s tra ty  do ­

tkliwe.
Gniezno i Poznań  jak o  m iasta polskie g łów niejsze w  tam tych 

stronach dają pewniejszą rękojm ię , Poznań  niem ając sta łego teatru

polskiego, m iew ał go jednak niemal corocznie. O d czasu, kiedy w  r. 
1785. S rokow ski o tw orzy ł z kom panią sw oją w idow iska  w  sz k o łach  
p o jezu ick icb , opłacając miastu po 6 złp. od w id o w isk a , p rzew ijały  
się następnie liczne kom panie, których dyrekcją spraw ow ali T rusko- 
law ski, Milewski, Kasper Kamiński, Anczyc Zygmunt, £ozinski, C beł- 

chow ski, Pfeifer i t. d.

R ozm aitość.
* Od niejakiego czasu pełno jest po w szystkich gazetach o kurach  

z Gochin - C h iny , które zagrażają zniszczeniem w szystkim  innym  
rodzajom  naszych kur czubatych i nieczubatych. P ierw sze tego ro ­
dzaju exem plarze pojaw iły  się w  Anglii jako  d ar królow ej W iktoryi 
uczyniony. Z Anglii pom ału  zaczynają się przenosić do s ta łeg o  ląduf 
m ianowicie do Niemiec, i p łacą  za nie dotąd jeszcze  bajeczne kw oty . 
Za kurę i koguta p łacą  po 150 talarów , a  jedno ja jo  po jednym  ta­
larze; w  Anglii m ianowicie są  nadzw yczaj poszukiw ane, co  już s a ­
mo, m ając na względzie praktyczuośó ang ielską, przem aw ia za tym  

rodzajem
N ow y len roozaj k u r , odznacza się nadzw yczajną w ielkością, 

jednoroczny kogut w aży  10 — 12 fu n tó w , a do rosły  od 1 — 2 lat 
12 — 15 funtów , i dochodzi dw ie stopy w y so k o śc i; kury  zaś w ażą 
8 — 9 funtów  i są  w ysokie na 15—20 cali; z lego tedy ju ż  w y p ły w a  
niem ała korzyść m ianow icie co do kurcząt, które także stosow nie 
są  w iększe od naszych.

N ajw ażniejszą w szakże s u r  tych w łaściw ością  j e s t , że zaraz 
po pierzeniu się od 1. listopada zacząw szy, codzień się m esą; ja ja  
nie są  większe od n aszy ch , ale mniej szpiczaste na k o ń c u , i m ają 
barw ę podobną nieco do jaj kury  bejwolej. Mięso ma być b iałe , soczy­
ste, delikatne i bardzo sm aczne; przypom ina nieco w sm aku mięso 
indycze. K urczęta rosną prędko, lecz p io rą dostają powulmcj. Co do 
pow ierzchow ności tego rodzaju p ió r , podobne są  do n a szy ch , bez 
czubów ; barw y zw yk łe  są : pom arańczow a, b ia ław o  cy trynow a, ja ­
sno b lond , czasem  jak  u k u ro p a tw y ; kogut nadzwyczajnej je s t pię­
kności, a pierze w  ogóle pyszne i św iecące. Szerokie są  w  piersiach 
i g rzb iec ie , z m ałem i bardzo skrzydełkam i i krótkim  o g o n em ; ła p y  
m aja w ysokie żó łte  i mocno pierzem obrosłe. Chociaż z ciepłego po­
chodzą k lim atu , są  przecie dosyć w y trzy m ałe  na zm iany pow ietrza, 
śniegu w szakże nie bardzo lubią. Jedzą w sz y s tk o , byle im daw ać 
wiele i w  dobrym  ga tunku . 8ę  przytein bardzo łask aw e i ła tw o  się 
przyw iązujące. O kazało się nareszcie z dośw iadczenia, że jeden kogut 
może uszlachetnić c a łą  rasę, bo kurczęta po nim m iały  już  jiodwój- 

ną w ielkość.
Owóż cośm y tylko dotąd słyszeli o lym ciekaw ym  i wieiki 

pożytek przynieść m ogącym  kur rodzaju , m ożem y teraz widzieć na 
w łasne  oczy. S prow adził bowiem taką  jedną parę pan L ityński, w ła ­
ściciel gruntu i m łynu  za żółk iew ską rogatką.

Pan L ityński je s t to zam iłow any i postępow y gospodarz, k tó ­
ry w  różnych ju ż  gałęziach  gospodarstw a z ło ż y ł dow ody swojej 
pracow itości, i swojego do tej nauki zapału . W ogrodnictw ie u zy sk a ł 
on pochw ałę za w zorow e gatunki ow oców  sw ojego c h o w u , a roku 
przeszłego odebra ł nadgrode na w ystaw ie najlepszego drobiu . Jeńiu 
toż teraz zawdzięczać będziem y zaprowadzenie tego nowego rodzaju 
kur, którego rozprzestrzenienie w  ca ły m  kraju może s ta ć  się wielce 
pożytecznem.

* Podczas gdy w e Lwowie w  teatrze polskim ciągłe pustki, 
i ledwie czasem  zab łąka się tam  p rzy b y ły  na kontrakty szlachcic, 
tea tr polski w -Tarnopolu odw iedzany jest bardzo licznie. Arcyksiążę 
Karol F erdynand byw a w raz z korpusem  oficerów ciągle na przed­
staw ieniach p o lsk ic h , i w zimowym ju ż  kursie w sp arł tysiącem  z łr .
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przedsiębiorstwo teatralne , jak również przyrzekł swą pomoc przed- 
siębiercy panu Borkowskiemu i nadal, czem p. B. skłoniony /.ostał 
pozostać i przez lato w Tarnopolu. Przyznać jidnak  wypada iż w y ­
bór sztuk jest dobry. Towarzystwo aktorów polskich gra same pier­
wszego rzędu drama ta i komedje, Fredrą, Korzeniowskiego, Szyllera itd. 
O Merynosach, Młynach djabelskiob, rozbójniczych i szatańskich 
sztukach tam ani słychać!

* W niedzielę, jak już donosiliśmy, odbyła się uroczystość 
bożego ciała ob. gr. kat.; tak samo w ystąpił batalion na rynku a dy- 
wizya która po ewangieliach salwy d aw ała , przed kościołem. 
J. W ny. Xiądz biskup Bocheński by ł przyjmowany przez J. Wgo. 
Xiędza Infułata Ostiawskiego, w assysteucyi księży w ikarych; za- 
jąw szy tron urządzony i przybrawszy ornat biskupi, wyszedł ua 
przyjęcie Najdostojniejszego arcyksięcia Karola Ludwika, z całem 
swojera duchowieństwem u wielkich drzwi, gdzie poiówuie J. Ex. 
nasz arcybiskup z całą kapitułą i jenerał dywizyi zastępca komen­
derującego J. E x . ' hr. Clam - Gallas z wszystkiemi jenerałami i kor­
pusem oflcerow Tegoż przyjmowali.

Liturgia była odśpiewaną przez 80 głosow ua chórze wiel­
kim bardzo dokładnie różnych kompozycyi; podobało się szczególnie 
»Mr.ohąje lita® kompozycyi pana Rudkowskiego, dyrygującego tym 
chórem , nauczyciela muzyki i śpiewu kleryków obrządku gr.

* Wczoraj rano o godzinie 5lej wyjechał nasz Arcyksiąże w 
towarzystwie swego szambelana do Tarnopola, z kąd za kilka dn i 
ma powrócić.

* Dzisiaj odbył się rano w kościele P. Maryi śnieżnej o g o ­
dzinie 9. rano ślub złoty obywatela miejskiego i propinatora pana 
Mateusza l.esnera, który w tym saravm kościele przed 50 latv 
ślub b rał.

* Jutro we Środę w nowo restaurowanym kościółku Św. 
Jana pod wysokiem zamkiem J. Ex Arcybiskup Baraniecki poświęci 
obraz, Sw. Ja la Chrzciciela.

* N a j ja ś n ie j s z y  Paw  ma przybyć do i  wowa dnia 24go 
Czerwca z rana. W Przemyślu zatrzyma się przez dni dwa. 23go 
ca  noc stauie w Bródku. Dnia jutrzejszego wjeżdża Najjaśniejszy 
Pan w granice Galicyi, co obwieszczone ma być miastu w ystrza­
łam i l  moździerzów i wywieszeniem' chorągwi cesarskiej na wieży 
i na wysokim zamku Jego Exc. hr. Namiestnik wyjechał poza- 
wczora do Krakowa dla powitania Najjaśniejszego Pana.

* Do dzisiejszego Numerudotączone są: jedna rycina mód, w y ­
obrażająca ubiór od wyjścia i ubiór panny młodej; arkusz zaś kro­
jów  sukien damskich przedstawia 1. krój baskiny dla osoby propor- 
cyonalnie zbudowanej 2. Staniczćk szelkowy do sukienki dla sześcio- 
lełnej dziewczynki wraz z koszulką.

Oprócz tego dołączam y do dzisiejszego Numeru listy zwrotne 
preuumeracyjne, upraszając o spieszną prenumeratę. Już w pierwszem 
półroczu dla dwieslu prawie prenumeratorów, co spóźnili się z pre­
numeratą zabrakło pierwszych kilku Numerów, jak  również drugie 
wydanie rycin mód robić musiano, Z tego względu życzący sobie 
mieć komplet Nowin i ryciny mód odbierać regularnie, niech raczą 
wcześnie zamówić to pismo. Jako premię prenumeranci zamawiający 
półrocznie Nowiny, i oszczędzający nie tylko sobie kosztów po­
dwójnej przesjłk i pocztowej lecz i zajęcia i wydalków wydawcy, o- 
trzym ają portret Wincentego Pola.

* Staraniem redakcyi Nowin a nakładem Karola Wild a wyjdzie 
za dwa Inb najdalej za trzy miesiące: Nowy Kalendarz lwowski. Za­
wierać będzie kilka umyślnie d la  tego Kalendarza napisanych powie­
ści i poezyi znanych powszechnie piiarzów, opis kampanii Dwernic­

kiego, i treściwe zebranie najnowszych w; ostatnich trzech latach u- 
czynionych wynalazków i doświadczeń na polu gospodarstwa i prze 
m ysłu. Przytem umieszczony będzie w  tym Kalendarzu prócz dat 

| statystycznych główniejszych, całej Europy dotyczących, statystycz- 
1 ne tablice Galicyi, i wykaz wszystkich właścicieli dóbr wG/dicyi alfabe- 
| tycznym porządkiem w raz z wymienieniem posiadanych majętności 
i podług teraźniejszego stanu tabuli krajowej. Życzący sobie posiadać 
i len Kalendarz mogą wraz z prenumeratą na Nowiny przesłać i pre- 
j numerate na ten Kalendarz po 24 kr. za jeden exemplar/. Zaraz po 

w jściu będzie im ten Kalendarz pocztą na m rjsce  przesłany

P r z y je c h a l i  od dnia 9. do 11. Czerwca do Lu owa.
PP. Sartyni Antoni z Mikołajową. Lange Marceli z Ryszek 

Zgaździński Konstanty z Olicka. Komorowski Adam hr z Kouotopów. Kra- 
; iński Maurycy z Rzeszowa. Sozański Sylwester z Kornalowic. Tusta- 
: uowski Juliusz ze Żurawna.

Abancourl Ksawery z Topolnicy. Szymanowski Franciszek z  
Przemyśla. Olszewski Tyburcyusz z Bazaru. Trzciński Konstanty r, 
Grzymałówki. Vivien Wincenty z Wysocka. Stopczyński Franciszek 
z Romanówki. Tretter Hilary z Dźwiniacza. Rylski Henryk z D ła - 
żniowa. Dzieduszycki Jan hr. ze Stryja.

PP. Nahojowski Antoni z Czernicy. Czosnowski Jakób z Ho- 
rodyszcza. Szczepański Józef z Danilczv. Czerkawski Ludwik z. Me- 
ryszczowa. Potocki Stamsł. hr. z Warszawy. Kielanów scy Tytus i Jan 

z Żelechowa. Smarzewski Sew. z Hankowie. <Loś Aug. hr. z Milatyna 
Komorowski Franciszek hr. z Luczyc Zadurowicz Grzegorz z Czer- 
niowiec. Dobek Konstanty z Przemyśla. Sozański Celestyn z B łażo­
wa. Sobolewski Mikołaj z Draganówki.

W y je c h a l i  od dnia 9. do 11. Czerwca ze Lwowa.
PP. Komarnicki Bolesław doJakowic. Grocholski .Juljan do Me- 

dwedowej. Zawadzki Karot do Chorostkowa. Borowski Ludwik do 
Krowicy holodowskiej. Bykowski Stanisław do Boralynn. Tarczyński
Jan do Żółkwi. Gołębiowski Ludwik do Kornalowic. Krasicki Alexan­
der hr. do Zaleszczyk.

PP. Stadnicki Leo hr. do Nadyb. Fedorowicz Adrian do 
Żółkwi. Januszewski Teofil do Żółkwi. Mochnacki Igr.acv do Kipiacz- 
ki. Ożarowski Konstanty do Strzemielczy. Rojewski Konstanty do Łu­
bianki.

Zawadzki Marcin do Złoczowa. Borkowski Seweryn hr. do 
.Szuparki. Małecki Kajetan do Skomorochów. Dolański Ludwik do 
Rudek. Thullie Jan do Mokrzan. Radeni W ład. hr. do Surochow a.

K urs te leg rafow any  /. W iedn ia  11. b. m. » g. 2 popoftid
Augsburg za 100 złr. . 124 Pożyczka 5%  79%  4%  69
Hamburg za 100 tal. banco 90 '/, Akcye banku . . . .  994
Londyn za 1 funt szterl., 12 10 Kolej pó łnocna . . . . 1985
Medyolan za 300 lirów 124%  Obi. ind................................. 71%
Paryż za 300 franków 145% Nowa pożyczka z loterya 104% ,
Agio duk. ces. . . . 2 8 '/, Pożyczka narodowa . . 84% ,

Wczorajszy Kurs L w ow sk i Gotówka towarem.
Dukat holenderski . . .   złr. a kr. 47 z łr. 5kr. 50
D u k at cesa rsk i .......................................................
P ó łiu ip e ry a ł  z ł,  r o s y j s k i .........................................
K ubel sre b rn y  r o s y j s k i .........................................
T a la r  p ru sk i  ......................................................
Polski k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a

5 „ óO »  5 * 54
9 u 5* „ 10 » 3
1 .. 55 . .  1 »» 56
1 « 50 1 rt 52
t 23 1 24

94 „ 30 , 95 M —

72 n _ *  72 V 30
84 . 30 „ 85 1) 30

(116)

i) p ro c . po/.yczka n a r o d o w a ...........................

P O W Ó Z  W I E D I 2 Ń S K I  u )

% fo rderdachem  i w a lizam i
jes t z wolnej ręki do sprzedania, bliższa wiadomość w hotelu angiel­

skim, albo u właściciela pod Nr. 581 %  na Syxiuskiej ulicy.

Do dzisiejszego numeru dołączony jest dodatek.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: U . W . K allenbach . Z drukarni E . W in ia r z a .
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W 0ŁASZKOWCACH
podczas teg oroczneg o jarmarku

6ęt)3te m nomom jalmboroantu pot) 3tro 122
MICH At  DYiHIET

ze Lwowa
ze znacznym zapasem wiedeńskich wyrobów metalowych.

S z c z e g ó l n i e j  m ieć  b ę d z i e  obfity wybór
Sprzętów kościelnych

monstrancye, relikwiarze, kielichy, cymborya (puszki), try b .l .rz e , krueyfiay, kropie,ni k id|
puszki na Oleum catechuinenoruni i Chrisma, mirnice i t. d. ’ ’

Cena będzie stała , niepodwyższona, tylko ta  sama po których we Lwowie sprzedaje się. (118 1 - l)

Tymczasowe ważne

Doniesienie jarmarkowe w Masztowcach.
•Jeszcze siliły  nie Istniało? ^

N ader korzystna sposobność dla każdego życzącego sobie nabyć prawdziwego płótna po niesłychanie tanich re  h
zdarza się w wielkim cenach,

sftfabate tonm róui plóctcnritjcfj ijottlieG a i T epera  5 W tcb iu a .
podczas Jarmarku w Ułaszkowcack,

w  sk le p ie  pod \ r .  123, n a p r ie c iw  cu k iern i p. Ż ó łk ie w sk ieg o
Szanownej Publiczności, szczególnie zaś szanownym u nas kupującym donosimy niniejszem uprzejmie, iż na ja rm a rk

ten z wielkim, dobrze zaopatrzonym ’

zapasem towarów płócienny cli
przybędziemy, oraz że wszelkie towary, aby je całkowicie zbyć, wyprzedawac będziemy

o 25 procentom taniej ot) cen Dottjctjcjasomnct).
Niesłychanie tanie ceny swego czasu powszechnie oznajmione a w Ulaszkowcach afiszami

o g ło szo n e  będą.

  _CottMebJBeyer ,
O b w ieszczen ie .

Niżej podpisany poleca swój obficie zaopatrzony

Sfifaf) mgrotuim pfóctcnnnd),
z fabryk hrabiego llarracłia

po sta łych  cenach fabrycznych.
F r y t t e r y U  S c h t t b u t h ,

(88. 8—12) przy rynkuopd Nrem. 173.

Skład drzewa kulowego
w sagach

na przedmieściu Łyczakowskiem
(109) pod Nr. 317 4|4. (3_8)
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Podpisano (84 6)
R E P R E Z E M T A C Y A  D LA  GALICYI

ces. Itról. uprzywilejowanej Tryeslińskiej

AZIEN1A AS8IĆD1ATBICE
5aOc(̂pfcĉ a roimiie jaft ai ftesftfgni roftu

SZKODY NA ZIEMIOPŁODACH
ot* a a  o  o

G R A  D O B I C I E
roijrjahjone,

bezpośrednio w  biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczbą 1 7 5 2/4, 
lub też przez ajentów na prowincyi, na podstawie funduszu tow arzystw a t. j.:

Wypłacając zabezpieczonemu całkowita szkodę zabezpieczoną.
Też sama R eprezentacya , jakoteż jej A jenci na prowincyi udzielają Ż ądającym  zab ezp ieczen ia  po­

trzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania S za n o w n y ch  S tro n  odpowiada R eprezentacya oznajmieniem premii, za której prze­
słaniem pod jej powyżej wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny południowej po  
odebran iu  przesłanej prem ii.

Listowne podania zaw ierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólności:
1) Nazwę miejsca, t. j. miasteczka lub w si;
2) jak dawno zabezpieczenie Żądający w miejscu zam ieszkały;
3) czyli można z p ew n ością  p od ać , jak  często w ydarzały się w okręgu tego miejsca gradobicia, a

przynajmniej, jak  często w upłynionych ostatnich ośm iu  la ta c h ;
4 ) czyli sam poniósł w tymże miejscu szk o d ę ;
3) czyli teraz mające się zabezpieczyć ziemiopłody nie zostały już gradobiciem, mrozami lub inuym spo­

sobem uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności:

1) Nazwę kaw ałka pola, na którym zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana jest 
zamieszkałym w miejscu, i opis granic tego poia, tak, ażeby niezachodziła żadna wątpliwość co do innych pól lub 
kawałków. Mały planik piórem —  pojedynczo zrobiony — może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

2) Ilość morgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.
3) W artość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach kończących się na nulę.

W e Lwowie, w maju 18S5.
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